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  Wie­dzia­łem od razu, jak tyl­ko przy­sze­dłem z sa­me­go rana, że szef ma zły dzień. Twarz sina, oczy pod­krą­żo­ne, a wło­sy, czy ra­czej ich nędz­ne reszt­ki eg­zy­stu­ją­ce na po­zna­czo­nej bli­zna­mi ły­sej gło­wie, z jed­nej stro­ny ster­cza­ły za­tknię­te za uchem, z dru­giej le­ża­ły gład­ko przy­li­za­ne. Nie ma co, wy­glą­dał źle. Za­trzy­ma­łem się przy drzwiach na wy­pa­dek, gdy­by zno­wu pró­bo­wał rzu­cić we mnie czaj­ni­kiem. Na­wet z tej od­le­gło­ści czuć było jego nie­świe­ży od­dech prze­tra­wio­ny wczo­raj­szym dżi­nem.


  – Sa­kra­menc­ki Sher­lock Hol­mes! – ryk­nął, wa­ląc pię­ścią w stół. – Wszy­scy na­oko­ło ga­da­ją tyl­ko o tym szar­la­ta­nie!


  – Tak, ro­zu­miem, sir – zgo­dzi­łem się po­tul­nie. Uważ­nie śle­dzi­łem gwał­tow­ne ru­chy jego rąk, świa­do­my, że w każ­dej chwi­li może chwy­cić ku­bek, pió­ro albo ka­wa­łek wę­gla, żeby we mnie ci­snąć.


  – Mó­wię ci, Bar­nett, gdy­by­śmy mie­li te wszyst­kie spra­wy co on, już daw­no by­śmy miesz­ka­li w dziel­ni­cy Bel­gra­via, jak wszyst­kie te tuzy. – Jego twarz tak mu na­brzmia­ła, jak­by miał za chwi­lę eks­plo­do­wać. – I każ­dy z nas by wy­naj­mo­wał na sta­łe apar­ta­ment w Sa­voyu.


  Kom­plet­nie wy­czer­pa­ny opadł na fo­tel, a ja za­uwa­ży­łem przy­czy­nę jego wzbu­rze­nia. Na sto­le le­żał ma­ga­zyn Strand otwar­ty na stro­nie opi­su­ją­cej jed­ną z ostat­nich przy­gód dok­to­ra Wat­so­na. W oba­wie, że szef za­rzu­ci mi za­in­te­re­so­wa­nie opo­wie­ścią przy­ja­cie­la Sher­loc­ka Hol­me­sa, od­wró­ci­łem wzrok i uda­łem, że wpa­tru­ję się w ogień na ko­min­ku.


  – Może zro­bię her­ba­tę – za­pro­po­no­wa­łem. – Czy mamy dzi­siaj ja­kieś spo­tka­nia?


  Kiw­nął gło­wą, za­mknął oczy i mach­nąw­szy lek­ce­wa­żą­co ręką, mruk­nął:


  – Tak, w po­łu­dnie ma się zja­wić ja­kaś ko­bie­ta.


  – To do­sko­na­le, sir.


  – Po­daj mi, pro­szę, lau­da­num[1], Bar­nett. – Moc­no po­tarł skro­nie. – Ale szyb­ko!


  Wzią­łem z pół­ki dzba­nek i skro­pi­łem mu gło­wę. Od­pra­wił mnie ru­chem dło­ni, ję­cząc i krzy­wiąc się, jak­bym prze­ci­nał mu wrzód.


  – Je­stem cho­ry – na­rze­kał. – Po­wiedz jej, że je­stem nie­dy­spo­no­wa­ny. Niech przyj­dzie ju­tro.


  – Ależ sir! – za­pro­te­sto­wa­łem, zbie­ra­jąc ze sto­łu pu­ste ta­le­rze i po­roz­rzu­ca­ne ga­ze­ty. – Od pię­ciu ty­go­dni nie mie­li­śmy żad­nej spra­wy. Mu­szę za­pła­cić czynsz za miesz­ka­nie. Je­śli w naj­bliż­szym cza­sie nie za­ro­bię ja­kichś pie­nię­dzy, to będę mu­siał za­trud­nić się u Sid­neya na do­roż­kach. A sam pan wie, jak bar­dzo nie lu­bię koni.


  – Je­steś sła­by, Bar­nett – jęk­nął, za­pa­da­jąc się głę­biej w fo­te­lu.


  – Po­sprzą­tam tu tro­chę i przyj­mie­my ją w po­łu­dnie, sir.


  Nie od­po­wie­dział.


   


  Punk­tu­al­nie o dwu­na­stej roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.


  – Ja­kaś pani do pa­nów – oznaj­mił jak zwy­kle bo­le­ści­wym to­nem Al­bert.


  Ciem­nym ko­ry­ta­rzem prze­sze­dłem do skle­pu, na któ­re­go ty­łach mie­ści­ły się po­ko­je sze­fa. Przy kon­tu­arze sta­ła mło­da ko­bie­ta w czep­ku i ob­fi­cie fał­do­wa­nej spód­ni­cy. Mia­ła za­dba­ną cerę jak oso­ba do­brze sy­tu­owa­na, ale man­kie­ty płasz­cza były wy­tar­te, a har­mo­nię twa­rzy w kształ­cie ser­ca za­kłó­cał uła­ma­ny przed­ni ząb. Przy­wi­ta­ła mnie szyb­kim ner­wo­wym uśmie­chem i ru­szy­ła za mną do sa­lo­nu.


  Za­uwa­ży­łem, jak szef osłabł, kie­dy sta­nę­ła w drzwiach. Po­tem za­mru­gał, ze­rwał się z fo­te­la i ukło­nił się ni­sko, uj­mu­jąc jej wiot­ką dłoń.


  – Ma­da­me.


  Wska­zał naj­wy­god­niej­szy fo­tel w po­ko­ju, czy­sty i bli­sko okna, żeby w jego świe­tle wi­dać było jej de­li­kat­ną uro­dę. Omio­tła szyb­kim spoj­rze­niem ster­ty sta­rych ga­zet róż­nej wy­so­ko­ści cią­gną­ce się wzdłuż ścian.


  – Czym mogę pani słu­żyć, ma­da­me?


  – Cho­dzi o mo­je­go bra­ta, pa­nie Ar­ro­wo­od. – Mó­wi­ła z ak­cen­tem kon­ty­nen­tal­nym. – Thier­ry znik­nął. Albo Ter­ry, jak tu­taj nie­któ­rzy na nie­go mó­wią. Po­wie­dzia­no mi, że pan może po­móc mi go od­na­leźć.


  – Czy jest pani Fran­cuz­ką, ma­da­me? – za­py­tał szef, sta­jąc ple­ca­mi do ko­min­ka.


  – Tak, je­stem Fran­cuz­ką.


  Szef po­słał mi zna­czą­ce spoj­rze­nie. Wi­dzia­łem, jak pul­su­ją mu na­brzmia­łe skro­nie. Nie za­po­wia­da­ło to nic do­bre­go. Dwa lata wcze­śniej wsa­dzi­li nas do paki w Diep­pe, bo miej­sco­wy sę­dzia uznał, że za­da­je­my zbyt wie­le py­tań na te­mat jego szwa­gra. Sie­dem dni o chle­bie i wo­dzie wy­star­czy­ło, by szef stra­cił wszel­ki po­dziw dla tego kra­ju. Co gor­sza, klient od­mó­wił za­pła­ty. Od tej pory szef był uprze­dzo­ny do Fran­cu­zów.


  – Obaj z pa­nem Ar­ro­wo­odem ży­wi­my wiel­ki sza­cu­nek dla pani na­cji – po­śpie­szy­łem z za­pew­nie­niem, nim szef zdą­ży ją znie­chę­cić.


  Zgro­mił mnie wzro­kiem i za­py­tał:


  – Skąd do­wie­dzia­ła się pani o mnie?


  – Skie­ro­wał mnie do pana mój przy­ja­ciel. Jest pan de­tek­ty­wem, praw­da?


  – Naj­lep­szym pry­wat­nym de­tek­ty­wem w Lon­dy­nie – wy­rwa­łem się w na­dziei, że drob­ny kom­ple­ment tro­chę po­pra­wi mu hu­mor.


  – A ja są­dzi­łam, że naj­lep­szy jest Sher­lock Hol­mes! – Szef ze­sztyw­niał, ale nie za­uwa­ży­ła tego i cią­gnę­ła da­lej: – Mó­wią, że to praw­dzi­wy ge­niusz, naj­lep­szy de­tek­tyw na świe­cie.


  – Może więc po­win­na pani zwró­cić się do nie­go! – rzu­cił szef.


  – Nie stać mnie na Sher­loc­ka Hol­me­sa.


  – Czy­li je­stem dru­gi?


  – Bez ob­ra­zy, sir – od­par­ła, wy­czu­wa­jąc na­pię­cie w jego gło­sie.


  – Pro­szę po­słu­chać, pa­nien­ko…


  – Co­ustu­re. Pan­na Ca­ro­li­ne Co­ustu­re.


  – Otóż po­zo­ry mylą, pan­no Co­ustu­re. Hol­mes jest sław­ny, gdyż jego asy­stent dok­tor Wat­son opi­su­je jego przy­go­dy. Jest więc de­tek­ty­wem, któ­ry ma wła­sne­go kro­ni­ka­rza. A co ze spra­wa­mi, o któ­rych nic nie wie­my? Z tymi, któ­re ni­g­dy nie za­mie­nia­ją się w opo­wie­ści dla sze­ro­kiej pu­bli­ki? Co z tymi, w któ­rych lu­dzie giną z po­wo­du po­peł­nio­nych przez nie­go błę­dów?


  – Jak to… giną? – za­nie­po­ko­iła się.


  – Czy zna pani spra­wę Joh­na Open­sha­wa?


  Za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy.


  – Zwa­na tak­że spra­wą Pię­ciu Pe­stek Po­ma­rań­czy?


  Nie zna­ła.


  – A przy­pa­dek mło­dzień­ca po­sła­ne­go na śmierć przez Wiel­kie­go De­tek­ty­wa na mo­ście Wa­ter­loo? I nie był to by­naj­mniej ża­den wy­ją­tek. Mu­sia­ła pani sły­szeć o Tań­czą­cych Syl­wet­kach? Pi­sa­no o tym w ga­ze­tach.


  – Nie sły­sza­łam, sir.


  – A Hil­ton Cu­bitt?


  – Nie czy­tam ga­zet.


  – Zo­stał za­strze­lo­ny, a jego żona też omal nie zgi­nę­ła. Nie, nie, nie! Hol­mes jest da­le­ki od do­sko­na­ło­ści. Czy pani wie, że po­sia­da pry­wat­ny ma­ją­tek? Po­dob­no od­rzu­ca tyle samo pro­po­zy­cji, ile przyj­mu­je. Jak pani są­dzi, dla­cze­go? Dla­cze­go de­tek­tyw miał­by od­rzu­cać aż tyle spraw? I pro­szę nie są­dzić, że mu za­zdrosz­czę. Bo nie za­zdrosz­czę. Ja mu współ­czu­ję. Dla­cze­go? Po­nie­waż Hol­mes jest de­tek­ty­wem de­du­ku­ją­cym. Gro­ma­dzi drob­ne wska­zów­ki i je roz­dmu­chu­je, moim zda­niem bar­dzo czę­sto nie­słusz­nie. No… – Szef za­czął ma­chać rę­ka­mi. – Wresz­cie so­bie ulży­łem. Oczy­wi­ście, że jest sław­ny, ale oba­wiam się, że Sher­lock Hol­mes nie ro­zu­mie lu­dzi, nie wi­dzi czło­wie­ka. U nie­go li­czą się tyl­ko tro­py, na przy­kład ja­kieś śla­dy na zie­mi, przy­pad­ko­wy układ po­pio­łu na sto­le, ja­kiś szcze­gól­ny ro­dzaj mułu przy­le­pio­ny do bur­ty stat­ku. A co się dzie­je, kie­dy nie ma żad­nych tro­pów? A to zda­rza się znacz­nie czę­ściej, niż się pani wy­da­je, pan­no Co­ustu­re. I wła­śnie wte­dy cho­dzi o lu­dzi. O czy­ta­nie lu­dzi. – Wska­zał pół­kę, na któ­rej stał nie­wiel­ki zbiór ksią­żek z psy­cho­lo­gii umy­słu. – A ja, pan­no Co­ustu­re, ja je­stem de­tek­ty­wem emo­cji, nie de­tek­ty­wem de­duk­cji. Dla­cze­go? Bo ja wi­dzę lu­dzi. Za­glą­dam im w du­sze. In­ny­mi sło­wy, wy­czu­wam praw­dę, po­tra­fię ją wy­wę­szyć.


  Mó­wiąc to, wbi­jał w nią tak in­ten­syw­ne spoj­rze­nie, że aż się za­czer­wie­ni­ła i spu­ści­ła wzrok.


  – Cza­sem za­pach praw­dy jest tak sil­ny, że wkrę­ca się we mnie i świ­dru­je jak ja­kiś ro­bak – cią­gnął da­lej. – Znam się na lu­dziach. Znam się na nich tak do­brze, że aż mnie to mę­czy. I w ten wła­śnie spo­sób roz­wią­zu­ję po­wie­rzo­ne mi spra­wy. Może nie pu­bli­ku­ją mo­je­go zdję­cia w Da­ily News. Nie mam go­spo­dy­ni ani nie wy­naj­mu­ję apar­ta­men­tu na Ba­ker Stre­et. Nie mam tak­że bra­ta na rzą­do­wej po­sa­dzie. Ale je­że­li zo­bo­wią­zu­ję się za­jąć ja­kąś spra­wą – a nie mogę tego za­gwa­ran­to­wać, do­pó­ki nie do­wiem się, co pani ma do po­wie­dze­nia – je­że­li już zde­cy­du­ję się nią za­jąć, to nie za­wie­dzie się pani ani na mnie, ani na moim asy­sten­cie.


  Pa­trzy­łem na nie­go z za­chwy­tem. Bo kie­dy szef wpa­dał w trans, był nie do po­wstrzy­ma­nia. A mó­wił samą praw­dę. Emo­cje sta­no­wi­ły jego siłę i za­ra­zem naj­więk­szą sła­bość. Wła­śnie dla­te­go po­trze­bo­wał mnie na­wet bar­dziej, niż mu się zda­wa­ło.


  – Prze­pra­szam, sir – wtrą­ci­ła pan­na Co­ustu­re. – Nie chcia­łam pana ura­zić. Nie znam się na de­tek­ty­wi­stycz­nych spra­wach, po­wta­rzam tyl­ko to, co się mówi o panu Hol­me­sie. Pro­szę mi wy­ba­czyć.


  Udo­bru­cha­ny kiw­nął gło­wą i po­now­nie za­siadł w fo­te­lu przy ko­min­ku.


  – A te­raz pro­szę nam o wszyst­kim opo­wie­dzieć, do­kład­nie, ze szcze­gó­ła­mi. Kim jest pani brat i dla­cze­go chce go pani od­na­leźć?


  Zło­ży­ła ręce na ko­la­nach i wy­pro­sto­wa­ła się.


  – Po­cho­dzi­my z Ro­uen, ale przed dwo­ma laty przy­je­cha­łam tu do pra­cy. Je­stem fo­to­graf­ką. We Fran­cji nie uzna­ją ko­biet w tym za­wo­dzie, więc mój wuj po­mógł mi zdo­być tu­taj za­ję­cie, na Gre­at Do­ver Stre­et. Wuj jest mar­szan­dem, a mój brat Thier­ry pra­co­wał w cu­kier­ni w Ro­uen. Ale wpadł tam w pew­ne kło­po­ty.


  – Kło­po­ty? – oży­wił się szef. – Ja­kie kło­po­ty? – Gdy za­wa­ha­ła się, do­dał: – Je­śli nie po­wie mi pani wszyst­kie­go, to nie będę mógł pani po­móc.


  – Zo­stał oskar­żo­ny o to, że okra­dał sklep – wy­du­si­ła w koń­cu.


  – A okra­dał?


  – Hm… My­ślę, że tak – wy­zna­ła za­wsty­dzo­na, po czym jej wzrok spo­tkał się z moim.


  Cho­ciaż od po­nad pięt­na­stu lat je­stem żo­na­ty z jed­ną z naj­bar­dziej roz­sąd­nych ko­biet w ca­łej dziel­ni­cy Wal­worth, to mu­szę przy­znać ze wsty­dem, że spoj­rze­nie pan­ny Co­ustu­re po­ru­szy­ło we mnie coś, co daw­no nie było ru­sza­ne. Ta ko­bie­ta o mig­da­ło­wej twa­rzy z uła­ma­nym zę­bem była praw­dzi­wą pięk­no­ścią. Ten dar otrzy­ma­ła od na­tu­ry, nie dzię­ki róż­nym sztucz­kom.


  – Pro­szę kon­ty­nu­ować – za­chę­cił szef.


  – Mu­siał szyb­ko opu­ścić Ro­uen, do­łą­czył do mnie w Lon­dy­nie i zna­lazł pra­cę w re­stau­ra­cji, ale czte­ry dni temu wró­cił do domu prze­ra­żo­ny i bła­gał, że­bym po­ży­czy­ła mu pie­nią­dze na po­wrót do Fran­cji. Nie chciał po­wie­dzieć, dla­cze­go chce wra­cać. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam go w ta­kim sta­nie. – Prze­rwa­ła, by zła­pać od­dech i przy­ło­żyć do oka róg po­żół­kłej chu­s­tecz­ki. – Nie mo­głam się zgo­dzić, żeby tam wró­cił. Nie chcę, żeby znów miał kło­po­ty. – Po­now­nie się za­wa­ha­ła, w jej oku za­bły­sła łza. – Ale może jesz­cze bar­dziej chcia­łam, żeby był ze mną w Lon­dy­nie. Obcy są tu sa­mot­ni, sir, a sa­mot­na ko­bie­ta nie może czuć się bez­piecz­na.


  – Pro­szę się nie śpie­szyć, pan­no Co­ustu­re – wspa­nia­ło­myśl­nie oznaj­mił mój chle­bo­daw­ca i po­chy­lił się w fo­te­lu, opie­ra­jąc wy­dat­ny brzuch na ko­la­nach.


  – Wy­biegł wście­kły – re­la­cjo­no­wa­ła da­lej. – I od tego cza­su go nie wi­dzia­łam. Nie sta­wił się w pra­cy. – Łzy po­pły­nę­ły już nie­ha­mo­wa­nym stru­mie­niem. – Gdzie on może no­co­wać?


  – No do­brze, już do­brze, moja dro­ga – po­cie­szał ją szef. – W tej sy­tu­acji wy­da­je mi się, że wca­le nas pani nie po­trze­bu­je. Za­pew­ne pani brat gdzieś się ukry­wa. Ode­zwie się do pani, kie­dy mi­nie za­gro­że­nie.


  Za­kry­wa­ła oczy chu­s­tecz­ką, usi­łu­jąc się opa­no­wać. Wy­dmu­cha­ła nos.


  – Oczy­wi­ście za­pła­cę, je­śli o to cho­dzi – ode­zwa­ła się w koń­cu, się­ga­jąc do kie­sze­ni płasz­cza i wy­cią­ga­jąc kil­ka gwi­nei z ma­łej port­mo­net­ki. – Pro­szę bar­dzo.


  – Pan­no Co­ustu­re, niech pani to scho­wa. Je­że­li pani brat prze­ra­ził się aż tak bar­dzo, to z pew­no­ścią od daw­na jest już we Fran­cji.


  – Nie, sir – za­opo­no­wa­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Tego sa­me­go dnia, kie­dy od­mó­wi­łam bra­tu po­życz­ki, po po­wro­cie z pra­cy za­uwa­ży­łam, że znik­nął mój ze­gar i dru­ga para mo­ich bu­tów, a tak­że su­kien­ka, któ­rą ku­pi­łam po­przed­niej zimy. Go­spo­dy­ni mówi, że był u mnie po po­łu­dniu.


  – No wła­śnie. Sprze­dał to wszyst­ko, żeby mieć na bi­let.


  – Nie, sir. Wszyst­kie swo­je ubra­nia i do­ku­men­ty zo­sta­wił w moim po­ko­ju. Jak miał­by wje­chać do Fran­cji bez pasz­por­tu? Coś mu­sia­ło mu się stać. – Wrzu­ci­ła mo­ne­ty do port­mo­net­ki i wy­ję­ła bank­no­ty. – Pa­nie Ar­ro­wo­od, bar­dzo pana pro­szę. Mam na świe­cie jego jed­ne­go. I poza pa­nem nie mam do kogo się zwró­cić o po­moc.


  Szef ob­ser­wo­wał, jak roz­pro­sto­wu­je dwa bank­no­ty pię­cio­fun­to­we. Od daw­na nie wi­dzia­no w tym po­ko­ju bank­no­tów.


  – Dla­cze­go nie pój­dzie pani z tym na po­li­cję? – za­py­tał.


  – Po­wie­dzą to samo co pan. Bła­gam pana, pa­nie Ar­ro­wo­od.


  – Pan­no Co­ustu­re, mógł­bym wziąć od pani pie­nią­dze. Zresz­tą, jak mnie­mam, w Lon­dy­nie jest wie­lu pry­wat­nych de­tek­ty­wów, któ­rzy by tak po­stą­pi­li. Ale jed­ną z za­sad, któ­re wy­zna­ję, jest to, że ni­g­dy nie bio­rę pie­nię­dzy, je­śli nie je­stem prze­ko­na­ny, że rze­czy­wi­ście mam do czy­nie­nia z ja­kąś spra­wą. A już zwłasz­cza ich nie bio­rę od oso­by dys­po­nu­ją­cej ogra­ni­czo­ny­mi środ­ka­mi. Nie chciał­bym pani ura­zić, ale je­stem pe­wien, że pie­nią­dze, któ­re pani przy­nio­sła, to albo pani oszczęd­no­ści, albo opro­cen­to­wa­na po­życz­ka. Tym­cza­sem, jak przy­pusz­czam, pani brat za­szył się gdzieś z ja­kąś ko­bie­tą. Pro­szę od­cze­kać kil­ka dni. Je­że­li nie wró­ci, pro­szę od­wie­dzić nas po­now­nie.


  Jej bla­dą twarz za­bar­wił sil­ny ru­mie­niec. Pod­nio­sła się i trzy­ma­jąc bank­no­ty w wy­cią­gnię­tej dło­ni, po­de­szła do ko­min­ka.


  – Je­śli nie zaj­mie się pan moją spra­wą, to wrzu­cę te pie­nią­dze do ognia – oznaj­mi­ła sta­now­czym to­nem.


  – Ależ sza­now­na pani! Pro­szę za­cho­wać roz­są­dek – za­opo­no­wał szef.


  – Pie­nią­dze nic dla mnie nie zna­czą. A pan, jak mnie­mam, wo­lał­by je mieć w port­fe­lu niż w ko­min­ku.


  Szef jęk­nął, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z bank­no­tów. Po­chy­lił się jesz­cze bar­dziej do przo­du w swo­im fo­te­lu.


  – Zro­bię to! – krzyk­nę­ła z de­ter­mi­na­cją, zbli­ża­jąc dłoń z bank­no­ta­mi do ognia.


  – Pro­szę prze­stać! – krzyk­nął szef, któ­ry był już na gra­ni­cy wy­trzy­ma­ło­ści.


  – A za­tem zaj­mie się pan moją spra­wą?


  – Tak, my­ślę, że tak. – Wes­tchnął z re­zy­gna­cją.


  – I nie ujaw­ni pan mo­je­go na­zwi­ska?


  – Sko­ro tak so­bie pani ży­czy.


  – Na­sza staw­ka wy­no­si dwa­dzie­ścia szy­lin­gów dzien­nie, pan­no Co­ustu­re – wy­ja­śni­łem. – W przy­pad­ku osób za­gi­nio­nych płat­ne z góry za pięć dni.


  Szef przy­stą­pił do na­bi­ja­nia faj­ki. Cho­ciaż za­zwy­czaj bra­ko­wa­ło mu pie­nię­dzy, za­wsze czuł się za­kło­po­ta­ny, kie­dy je przyj­mo­wał. Uwa­żał, że w ten spo­sób zbyt osten­ta­cyj­nie przy­zna­je się do tego, że ich po­trze­bu­je. Pod­czas wy­pła­ca­nia na­leż­no­ści od­wró­cił się do nas ty­łem.


  – A te­raz po­pro­si­my o szcze­gó­ły – po­wie­dział, po­cią­ga­jąc z faj­ki. – Wiek, ry­so­pis. Czy po­sia­da pani fo­to­gra­fię bra­ta?


  – Brat ma dwa­dzie­ścia trzy lata. – Spoj­rza­ła na mnie. – Nie jest tak po­staw­ny jak pan, gdzieś po­środ­ku mię­dzy pa­nem Ar­ro­wo­odem a pa­nem. Ma ja­sne wło­sy, ko­lo­ru psze­ni­cy, i po­dłuż­ną bli­znę po opa­rze­niu za uchem. Nie­ste­ty nie mam zdję­cia, przy­kro mi. Ale w Lon­dy­nie nie ma wie­lu lu­dzi, któ­rzy mó­wią z ta­kim ak­cen­tem jak my.


  – Gdzie brat pra­co­wał?


  – W re­stau­ra­cji Bar­rel of Beef.


  Ser­ce mi za­mar­ło. Pię­cio­fun­to­wy bank­not, któ­ry trzy­ma­łem w ręce, przed chwi­lą jesz­cze cie­pły, wy­dał mi się na­gle zim­ny jak szron na szy­bie. Dłoń sze­fa z faj­ką opa­dła na stół. Pa­trząc w mil­cze­niu w głąb roz­ża­rzo­ne­go ko­min­ka, po­krę­cił gło­wą.


  Ca­ro­li­ne Co­ustu­re zmarsz­czy­ła brwi.


  – Co się sta­ło, sir?


  Wy­cią­gną­łem do niej rękę z pie­niędz­mi.


  – Pro­szę to za­brać, pan­no Co­ustu­re – po­wie­dzia­łem. – Nie mo­że­my za­jąć się tą spra­wą.


  – Ale dla­cze­go? Prze­cież się umó­wi­li­śmy.


  Spoj­rza­łem na sze­fa, ma­jąc na­dzie­ję, że oso­bi­ście udzie­li jej wy­ja­śnień, ale za­miast tego tyl­ko wy­mru­czał coś nie­wy­raź­nie, po czym chwy­cił po­grze­bacz i za­czął prze­rzu­cać roz­ża­rzo­ne wę­gle.


  Pan­na Co­ustu­re spoj­rza­ła na nie­go, omi­ja­jąc wzro­kiem moją dłoń z pie­niędz­mi, i spy­ta­ła:


  – Czy jest ja­kaś prze­szko­da?


  – Mamy pew­ne po­ra­chun­ki z re­stau­ra­cją Bar­rel of Beef. – W koń­cu sam mu­sia­łem słu­żyć wy­ja­śnie­nia­mi. – Wła­ści­cie­lem lo­ka­lu jest Stan­ley Cre­am, o któ­rym za­pew­ne pani sły­sza­ła. – Gdy po­twier­dzi­ła ru­chem gło­wy, cią­gną­łem da­lej: – Wy­stę­po­wa­li­śmy prze­ciw­ko nie­mu kil­ka ty­go­dni temu, ale spra­wa za­koń­czy­ła się dla nas nie­po­myśl­nie. Po­ma­gał nam nie­ja­ki John Spin­dle, czło­wiek bar­dzo po­czci­wy. Ban­da Cre­ama za­tłu­kła go na śmierć, a my nie mo­gli­śmy nic zro­bić w tej spra­wie. Cre­am przy­siągł, że nas za­bi­je, je­śli jesz­cze raz wej­dzie­my mu w dro­gę. – Pan­na Co­ustu­re mil­cza­ła, uzna­łem więc, że war­to do­dać rów­nież i to: – Za­pew­niam pa­nią, że to je­den z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych rze­zi­miesz­ków w Lon­dy­nie Po­łu­dnio­wym.


  – A więc się bo­icie – stwier­dzi­ła z go­ry­czą.


  Szef, któ­re­go twarz nie­mal za­go­rza­ła od dłu­gie­go pa­trze­nia w pa­le­ni­sko, na­gle od­wró­cił się do niej i za­de­kla­ro­wał sta­now­czo:


  – Pan­no Co­ustu­re, ni­g­dy nie co­fam da­ne­go sło­wa. Weź­mie­my tę spra­wę.


  Ugry­złem się w ję­zyk. Je­że­li brat tej pan­ny był po­wią­za­ny z re­stau­ra­cją Bar­rel of Beef, to nic dziw­ne­go, że miał kło­po­ty. Moż­li­we na­wet, że już nie żyje. Na­gle pra­ca do­roż­ka­rza wy­da­ła mi się naj­wdzięcz­niej­szym za­ję­ciem w Lon­dy­nie.


  Ca­ro­li­ne Co­ustu­re wy­szła, a szef opadł cięż­ko na fo­tel. Głę­bo­ko za­du­ma­ny pa­lił faj­kę i wpa­try­wał się w ogień.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Koń­czy­li­śmy wła­śnie ziem­nia­ki za­pie­ka­ne z mię­sem, któ­re przy­nio­słem na obiad, kie­dy ktoś gwał­tow­nie otwo­rzył drzwi i przed ko­min­kiem sta­nę­ła ko­bie­ta w śred­nim wie­ku z tor­bą płó­cien­ną w jed­nej ręce i wa­liz­ką w dru­giej. Ubra­na była na sza­ro i czar­no. Wy­glą­da­ła na do­świad­czo­ną po­dróż­nicz­kę. Sze­fa na­tych­miast za­tka­ło. Ze­rwa­łem się na nogi i ukło­ni­łem się, wy­cie­ra­jąc za­tłusz­czo­ne pal­ce w spodnie.


  Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła na mój ukłon ski­nie­niem gło­wy i spoj­rza­ła na sze­fa. Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem, on z wy­ra­zem za­sko­cze­nia i wsty­du, ona z wy­raź­nym po­czu­ciem uza­sad­nio­nej wyż­szo­ści. W koń­cu uda­ło mu się prze­łknąć ziem­nia­ka i wy­krztu­sił z tru­dem:


  – Et­tie? Co ty tu?… Skąd?


  – Wi­dzę, że przy­cho­dzę w samą porę – od­par­ła, wo­dząc spoj­rze­niem po ster­tach dzban­ków, garn­ków i ka­ra­fek, pa­trząc na wy­sy­pu­ją­cy się z ko­min­ka po­piół, na ster­ty ga­zet i ksią­żek zaj­mu­ją­ce każ­dy skra­wek pod­ło­gi. – A więc Isa­bel nie wró­ci­ła? – Gdy szef za­ci­snął gru­be war­gi i po­krę­cił gło­wą, Et­tie zwró­ci­ła się do mnie. – A ty to kto?


  – Bar­nett, ma­da­me. Je­stem pra­cow­ni­kiem pana Ar­ro­wo­oda.


  – Dzień do­bry, Bar­nett.


  Na mój uprzej­my uśmiech od­po­wie­dzia­ła lek­kim zmarsz­cze­niem brwi. Szef po­ru­szył się nie­co swo­bod­niej na fo­te­lu i strzep­nął reszt­ki obia­du z weł­nia­nej ka­mi­zel­ki.


  – My­śla­łem, Et­tie, że je­steś w Afga­ni­sta­nie.


  – Wy­glą­da na to, że w tym mie­ście moż­na zro­bić dla bied­nych znacz­nie wię­cej. Do­łą­czy­łam do mi­sji w Ber­mond­sey.


  – Jak to? Tu­taj? – wy­krzyk­nął szef.


  – Za­mie­rzam się u cie­bie za­trzy­mać. Po­wiedz, gdzie mam spać.


  – Spać? – Po­słał mi spoj­rze­nie peł­ne roz­pa­czy.


  – Tak, spać. Prze­cież na pew­no ma­cie tu ja­kąś służ­bów­kę. – Znów ro­zej­rza­ła się wo­kół. – Od dzi­siaj je­stem słu­żeb­ni­cą Pana, bra­cie. Są­dząc po wy­glą­dzie tego miej­sca, bę­dzie co ro­bić. Za­cznij­my od tego, że te ster­ty pa­pie­rów sta­no­wią za­gro­że­nie. – Jej wzrok padł na scho­dy w głę­bi po­ko­ju. – O, chy­ba już wi­dzę wła­ści­we miej­sce. Sama tra­fię, nie mu­sisz mnie od­pro­wa­dzać.


  Po­sta­wi­ła ba­ga­że na pod­ło­dze i ru­szy­ła po scho­dach w górę.


  Zro­bi­łem sze­fo­wi her­ba­tę, bo sie­dział jak ska­mie­nia­ły, pa­trząc tępo w ciem­ne sza­re okno, jak­by miał za­raz umrzeć. Uła­ma­łem ka­wa­łek tof­fi w kie­sze­ni i da­łem mu do ręki, a on łap­czy­wie we­pchnął je do ust.


  – Sze­fie, dla­cze­go po­wie­dział pan wcze­śniej, że pan­na Co­ustu­re kła­mie? – za­py­ta­łem.


  – Mu­sisz uważ­niej ob­ser­wo­wać lu­dzi, Bar­nett – od­parł, pra­co­wi­cie żu­jąc tof­fi. – Po­wie­dzia­łem coś, na co się za­czer­wie­ni­ła i spu­ści­ła wzrok. Zro­bi­ła to tyl­ko raz, kie­dy po­wie­dzia­łem, że po­tra­fię wej­rzeć w ludz­ką du­szę. Że po­tra­fię wy­czuć praw­dę. Nie za­uwa­ży­łeś?


  – Pan to zro­bił roz­myśl­nie, sze­fie?


  – Nie, nie roz­myśl­nie, ale to cał­kiem nie­zły chwyt. Trze­ba gp bę­dzie jesz­cze kie­dyś za­sto­so­wać.


  – Nie je­stem pe­wien. Po­cho­dzę ze stron, gdzie kłam­stwo jest na po­rząd­ku dzien­nym.


  – Jak wszę­dzie, Bar­nett, jak wszę­dzie.


  – Cho­dzi mi o to, że oni nie będą się czer­wie­nić, kie­dy ich pan oskar­ży.


  – Ale ja jej nie oskar­ża­łem. Na tym po­le­ga trik. Ja tyl­ko mó­wi­łem o so­bie.


  Żuł tof­fi z taką za­wzię­to­ścią, że śli­na cie­kła mu z ust, któ­re mu­siał wy­trzeć ręką.


  – Sze­fie, to na jaki te­mat skła­ma­ła?


  Ostrze­gaw­czo uniósł pa­lec i wy­krzy­wił twarz w dziw­nym gry­ma­sie, pró­bu­jąc od­kle­ić tof­fi od dzią­sła.


  – Tego nie wiem – od­po­wie­dział, kie­dy w koń­cu upo­rał się z cu­kier­kiem. – Tak czy owak, mu­szę dzi­siaj zo­stać dłu­żej, żeby zo­rien­to­wać się, co u li­cha za­mie­rza tu­taj ro­bić moja sio­strzycz­ka. Przy­kro mi, Bar­nett, ale sam bę­dziesz mu­siał od­wie­dzić Bar­rel of Beef.


  Wca­le mnie to nie ucie­szy­ło.


  – Może le­piej za­cze­kaj­my, aż bę­dzie­my mo­gli pójść ra­zem? – za­pro­po­no­wa­łem.


  – Nie wchodź do środ­ka. Za­cze­kaj na uli­cy, do­pó­ki nie wyj­dzie stam­tąd ja­kiś pra­cow­nik, po­my­wacz albo kel­ner­ka. Ktoś, kto chęt­nie za­ro­bi pen­sa. I spró­buj się cze­goś do­wie­dzieć. Ale nie ry­zy­kuj. A przede wszyst­kim nie po­zwól, żeby zo­ba­czył cię któ­ryś z lu­dzi Cre­ama. – Gdy tyl­ko po­ki­wa­łem gło­wą, do­dał: – Mó­wię po­waż­nie, Bar­nett. Nie wy­da­je mi się, żeby tym ra­zem mo­gło ci to ujść na su­cho.


  – Nie mam za­mia­ru zbli­żać się do nich – za­pew­ni­łem z cięż­kim wes­tchnie­niem. – Naj­chęt­niej w ogó­le bym tam nie szedł.


  – Po pro­stu bądź ostroż­ny. I od razu wra­caj, jak tyl­ko się cze­goś do­wiesz.


  Kie­dy wy­cho­dzi­łem, pod­niósł gło­wę i spoj­rzał w su­fit, wsłu­chu­jąc się w od­gło­sy prze­su­wa­nych me­bli na gó­rze.


   


  Re­stau­ra­cja Bar­rel of Beef mie­ści­ła się w trzy­pię­tro­wym bu­dyn­ku na rogu Wa­ter­loo Road. Wie­czo­ra­mi od­wie­dza­li ją głów­nie lu­dzie mło­dzi. Przy­jeż­dża­li ele­ganc­ki­mi do­roż­ka­mi z prze­ciw­nej stro­ny rze­ki w po­szu­ki­wa­niu roz­ryw­ki po spek­ta­klu te­atral­nym czy mi­tin­gu po­li­tycz­nym. Na par­te­rze było wej­ście do jed­ne­go z naj­więk­szych pu­bów w dziel­ni­cy So­uth­wark. Na dwóch ko­lej­nych kon­dy­gna­cjach znaj­do­wa­ły się do­stat­nio urzą­dzo­ne sale. Czę­sto je wy­naj­mo­wa­no na ko­la­cje w let­nie wie­czo­ry, a kie­dy gra­ła mu­zy­ka, czło­wiek miał wra­że­nie, gdy szedł uli­cą wzdłuż otwar­tych okien, że idzie na­brze­żem ry­czą­ce­go mo­rza. Na trze­cim i czwar­tym pię­trze sale za­peł­nia­ły sto­ły do gier. To były naj­bar­dziej eks­klu­zyw­ne po­miesz­cze­nia, re­pre­zen­ta­cyj­na stro­na Bar­rel of Beef. Na­to­miast od tyłu, przy cuch­ną­cej ulicz­ce peł­nej że­bra­ków i pro­sty­tu­tek, znaj­do­wał się lo­kal Skirt of Beef, pod­ły szynk, tak ciem­ny i za­dy­mio­ny, że już od pro­gu ci­snę­ły się do oczu łzy. W su­mie sta­no­wił ca­łość z Bar­rel of Beef, ale był prze­zna­czo­ny dla zu­peł­nie in­nej klien­te­li.


  Tym­cza­sem mie­li­śmy zim­ny li­piec przy­po­mi­na­ją­cy wcze­sną wio­snę. Prze­kli­na­jąc przej­mu­ją­cy wiatr, uda­wa­łem włó­czę­gę, a tak na­praw­dę za­ją­łem do­god­ne miej­sce do ob­ser­wa­cji w bra­mie po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy, obok pro­mie­niu­ją­ce­go cie­płem wóz­ka sprze­daw­cy go­rą­cych ziem­nia­ków. Na­cią­gną­łem czap­kę na oczy i owi­ną­łem się sta­rym wor­kiem. Do­brze wie­dzia­łem, co by zro­bi­ły oprysz­ki Cre­ama, gdy­by do­wie­dzia­ły się, że zno­wu ob­ser­wu­ję ich sie­dzi­bę. Cze­ka­łem ja­kiś czas, aż wresz­cie go­ście za­czę­li wy­cho­dzić i od­jeż­dżać ele­ganc­ki­mi po­wo­za­mi, a na uli­cy za­pa­no­wa­ła ci­sza. Wkrót­ce wy­szła też gro­mad­ka po­moc­ni­ków ku­chen­nych i kel­ne­rek w po­nu­rych sza­ro-bu­rych ubra­niach. Wszy­scy skie­ro­wa­li się na wschód, do Mar­shal­sea. Po­tem wy­szli czte­rej kel­ne­rzy, a za nimi dwóch ku­cha­rzy. Na ko­niec zaś ja­kiś star­szy gość, na któ­re­go cze­ka­łem. Miał na so­bie dłu­gi po­strzę­pio­ny płaszcz i za duże buty. Po­śpiesz­nie ru­szył uli­cą, po­ty­ka­jąc się, jak­by biegł do wy­chod­ka. Sze­dłem za nim ciem­ny­mi ulicz­ka­mi i na­wet się nie sta­ra­łem, żeby mnie nie za­uwa­żył, bo nie było prze­cież żad­ne­go po­wo­du, by kto­kol­wiek mógł się nim in­te­re­so­wać. Za­czął mżyć deszcz. Wkrót­ce męż­czy­zna do­tarł do baru Whi­te Eagle przy Friar Stre­et, je­dy­ne­go baru otwar­te­go o tak póź­nej po­rze. Cze­ka­łem na ze­wnątrz, do­pó­ki nie wziął kie­lisz­ka do ręki. Do­pie­ro wte­dy wsze­dłem do środ­ka i sta­ną­łem przy ba­rze obok nie­go.


  – Co po­dać? – za­py­tał gru­by bar­man.


  – Por­ter.


  By­łem spra­gnio­ny i szyb­ko wla­łem w sie­bie pół ku­fla, na­to­miast sta­rzec są­czył dżin ma­ły­mi łycz­ka­mi, wzdy­cha­jąc przy tym. Miał po­marsz­czo­ne czer­wo­ne dło­nie.


  – Kło­po­ty? – za­ga­iłem.


  – Nie mogę już tego pić – mruk­nął, wska­zu­jąc gło­wą moje piwo. – Si­kam po tym ja­kąś zgni­li­zną. Cho­ciaż bar­dzo bym chciał. Kie­dyś lu­bi­łem na­pić się piw­ka. Oj, lu­bi­łem.


  Nie­opo­dal za szkla­nym prze­pie­rze­niem sie­dział na wy­so­kim ba­ro­wym krze­śle męż­czy­zna, któ­re­go wi­dzia­łem na uli­cy przed Bar­rel of Beef. Miał na so­bie czar­ny sur­dut wy­tar­ty na łok­ciach i po­strzę­pio­ny u dołu, i był łysy jak ko­la­no. Sprze­da­wał za­pał­ki, ale in­te­res nie szedł mu naj­le­piej z po­wo­du tra­pią­cych go czę­stych na­pa­dów skur­czów i ti­ków, któ­re po­wo­do­wa­ły, że prze­chod­nie od­ska­ki­wa­li na bok z prze­ra­że­niem. Te­raz mru­czał coś do sie­bie, wpa­tru­jąc się w szklan­kę dżi­nu. Jed­ną dło­nią przy­trzy­my­wał nad­gar­stek dru­giej ręki, jak­by pró­bo­wał po­wstrzy­my­wać nie­kon­tro­lo­wa­ne od­ru­chy.


  – Ta­niec świę­te­go Wita – szep­nął mi do ucha sta­rzec. – Lu­dzie mó­wią, że wlazł mu w człon­ki zły duch i za nic nie chce go opu­ścić.


  Wy­ra­zi­łem współ­czu­cie z po­wo­du nie­moż­no­ści pi­cia piwa, a po­tem za­czę­li­śmy roz­ma­wiać o tym, jak to jest, kie­dy czło­wiek się sta­rze­je. Miał na ten te­mat spo­ro do po­wie­dze­nia. Po­sta­wi­łem mu jesz­cze je­den dżin, któ­ry pił ła­ko­mie. Za­py­ta­łem, czym się zaj­mu­je.


  – Je­stem ku­cha­rzem – od­parł. – Znasz pew­nie go­spo­dę Bar­rel of Beef?


  – Ja­sne, że znam. To ele­ganc­ka re­stau­ra­cja, sir – od­par­łem z sza­cun­kiem. – Bar­dzo ele­ganc­ka.


  Wy­pro­sto­wał się i pod­niósł dum­nie gło­wę.


  – Zga­dza się. Znam do­brze pana Cre­ama, wła­ści­cie­la. Ty go znasz? Znam wszyst­kich, któ­rzy tam rzą­dzą. W ze­szłe Boże Na­ro­dze­nie dał mi w pre­zen­cie bu­tel­kę bran­dy. Pod­szedł do mnie, kie­dy wy­cho­dzi­łem, i mówi tak: „Er­nest, za to, co zro­bi­łeś dla mnie przez cały rok”, i daje mi tę bu­tel­kę. Tyl­ko dla mnie. Całą bu­tel­kę bran­dy. Taki jest pan Cre­am. Znasz go?


  – Wiem tyl­ko, że jest wła­ści­cie­lem.


  – I to była cał­kiem nie­zła bran­dy. Naj­lep­sza, jaką moż­na do­stać. Sma­ko­wa­ła jak zło­to, jak je­dwab albo coś ta­kie­go.


  Sior­bał dżin, krzy­wił się i krę­cił gło­wą. Oczy miał żół­ta­we i za­łza­wio­ne, i tyl­ko kil­ka czar­nych, krzy­wych i bru­nat­nych zę­bów.


  – Pra­cu­ję u nie­go od ja­kichś dzie­się­ciu lat. Przez cały ten czas ani razu nie miał po­wo­du, żeby się na mnie skar­żyć. Nie, nie, pan Cre­am trak­tu­je mnie jak na­le­ży. Mogę jeść, co tyl­ko chcę z tego, co zo­sta­je w kuch­ni na ko­niec dnia. Tyl­ko nie wol­no mi ni­cze­go za­bie­rać do domu. Stek, ner­ki, ostry­gi, ba­ra­nia zupa. Pra­wie nic nie wy­da­ję na je­dze­nie. Pie­nią­dze zo­sta­wiam na przy­jem­no­ści.


  Skoń­czył dżin i za­niósł się kasz­lem. Za­mó­wi­łem mu jesz­cze jed­ną szklan­kę. Z tyłu za nami ja­kaś znu­żo­na i zła­cha­na pro­sty­tut­ka tar­go­wa­ła się z dwo­ma męż­czy­zna­mi w brą­zo­wych far­tu­chach. Je­den pró­bo­wał zła­pać ją za rękę, a ona go od­trą­ci­ła. Er­nest pa­trzył na nią przez chwi­lę ze star­czą tę­sk­no­tą, po czym od­wró­cił się do mnie i cią­gnął da­lej swo­ją opo­wieść:


  – Ni­ko­mu in­ne­mu nie dał, tyl­ko mnie. Bo ja tam pra­cu­ję naj­dłu­żej ze wszyst­kich. Że­ber­ka wo­ło­we. Fi­let z dor­sza. A jak nie ma, to fla­ki. Jem jak lord, tak, tak, sza­now­ny pa­nie. To na­praw­dę do­bry układ. Mam po­kój przy tej uli­cy, wy­naj­mu­ję. Wiesz, gdzie jest pie­kar­nia Pe­nar­ve­na? Mam po­kój nad tą pie­kar­nią.


  – Znam jed­ne­go chło­pa­ka, któ­ry tam pra­cu­je – po­wie­dzia­łem. – Fran­cuz, ma na imię Thier­ry. Brat mo­jej zna­jo­mej. Pew­nie też go znasz.


  – Ter­ry? Ja­sne, że znam. Ten z cu­kier­ni? Już nie pra­cu­je. Bę­dzie ty­dzień albo coś koło tego, od­kąd go nie ma. Od­szedł albo go wy­la­li. Ale nie py­taj, bo nie wiem. – Za­pa­lił faj­kę i zno­wu za­czął ka­słać.


  – Pró­bu­ję go ja­koś zła­pać – do­da­łem, kie­dy mu prze­szło. – Nie wiesz, gdzie go moż­na zna­leźć?


  – Za­py­taj jego sio­strę. Po­win­na wie­dzieć.


  – Ale to ona go szu­ka. – Ści­szy­łem głos. – Cho­dzi o to, że jak jej po­mo­gę, to pew­nie mi się od­wdzię­czy. Ro­zu­miesz, co nie?


  Za­re­cho­tał, a ja po­kle­pa­łem go po ple­cach. Nie spodo­ba­ło mu się to, coś za­świ­ta­ło mu w gło­wie i spoj­rzał na mnie po­dejrz­li­wie.


  – Taki zbieg oko­licz­no­ści, co nie? Że mi to mó­wisz?


  – Sze­dłem za tobą. Śle­dzi­łem cię.


  Zo­rien­to­wał się do­pie­ro po chwi­li, co mam na my­śli.


  – A, o to ci cho­dzi? – za­chry­piał.


  – Wła­śnie o to. To wiesz, gdzie go moż­na spo­tkać?


  Po­dra­pał się po nie­ogo­lo­nej szyi, wy­chy­lił dżin do koń­ca i po­wie­dział:


  – Wiesz co? Po­da­ją tu nie­złe ostry­gi.


  Przy­wo­ła­łem kel­ner­kę i za­mó­wi­łem mi­skę ostryg.


  – Wiem tyl­ko, że przy­jaź­nił się z taką dziew­czy­ną, kel­ner­ką, na imię ma Mar­tha. Na to przy­naj­mniej wy­glą­da­ło, jak czło­wiek miał oczy otwar­te – po­wie­dział. – Cza­sa­mi wy­cho­dzi­li ra­zem. Zresz­tą sam ją za­py­taj. Ma krę­co­ne rude wło­sy, ła­two ją po­znasz. Taka mała ruda ślicz­not­ka, je­że­li nie masz uprze­dzeń do ka­to­li­ków.


  – Czy on miał ja­kieś kło­po­ty?


  Osu­szył szklan­kę do dna i na­gle za­chwiał się, za­to­czył i chwy­cił kra­wę­dzi baru, pró­bu­jąc zła­pać rów­no­wa­gę.


  – Ja się nie wtrą­cam w to, co tam się dzie­je. Ła­two się w coś wpa­ko­wać, pa­trząc na to, co się wy­ra­bia w tym przy­byt­ku.


  Kel­ner­ka przy­nio­sła ostry­gi. Spoj­rzał na nie i zmarsz­czył się.


  – O co cho­dzi? – za­py­ta­łem.


  – O to, że wcho­dzą le­piej, jak mają po­ślizg – wy­ja­śnił, po­cią­ga­jąc no­sem.


  Po­sta­wi­łem mu jesz­cze je­den dżin, a kie­dy koń­czył ostry­gi, za­py­ta­łem po­now­nie, czy Thier­ry miał ja­kieś kło­po­ty.


  – Ja wiem tyl­ko, że Ter­ry zwi­nął się za­raz po tym, jak się po­ja­wił ten Ame­ry­ka­nin. Taki wiel­ki Ame­ry­ka­nin. Wiem, bo sły­sza­łem, jak krzy­czał na pana Cre­ama. A prze­cież na sze­fa nikt nie może krzy­czeć, ab­so­lut­nie nikt. I po tym Ter­ry już nie wró­cił.


  – Dla­cze­go krzy­czał?


  – Tego to ja już nie wiem – od­parł, wy­łu­sku­jąc ostat­nią ostry­gę i rzu­ca­jąc musz­lę na pod­ło­gę. Trzy­mał się kon­tu­aru i wpa­try­wał w blat, jak­by nie był pe­wien, czy może bez­piecz­nie sta­nąć na zie­mi.


  – Wiesz może, kto to był ten Ame­ry­ka­nin?


  – Ni­g­dy przed­tem go nie wi­dzia­łem.


  – Ale na pew­no coś sły­sza­łeś.


  – Ja tam z ni­kim nie ga­dam i ze mną też nikt nie gada. Ro­bię swo­je i idę do domu. I taką radę dał­bym swo­im dzie­ciom, gdy­bym je miał. – Ro­ze­śmiał się i przy­wo­łał kel­ner­kę. – Hej, Je­an­nie, sły­sza­łaś? Taką dał­bym radę swo­im dzie­ciom, gdy­bym je miał.


  – Bar­dzo śmiesz­ne, Er­nest – od­par­ła. – Jaka szko­da, że dziób już ci opadł.


  Spo­chmur­niał, a bar­man i sie­dzą­cy na dru­gim koń­cu baru do­roż­karz za­re­cho­ta­li gło­śno.


  – Znam parę osób, któ­re po­twier­dzą, że mój dziób wciąż do­brze so­bie ra­dzi. Dzię­ku­ję, przy­ja­cie­lu – za­chry­piał w od­po­wie­dzi.


  Ale bar­man­ka już go nie słu­cha­ła, tyl­ko roz­ma­wia­ła z do­roż­ka­rzem. Sta­rzec zmie­rzył ich złym wzro­kiem, opróż­nił szklan­kę i po­kle­pał się po kie­sze­niach. Cien­kie prze­gu­by dło­ni wy­sta­wa­ły mu z rę­ka­wów płasz­cza jak kije od szczot­ki.


  – No to na mnie już czas.


  – A czy mo­żesz się do­wie­dzieć, gdzie on jest? – za­py­ta­łem, kie­dy wy­szli­śmy na uli­cę. – Do­brze ci za­pła­cę.


  – Znajdź so­bie in­ne­go fra­je­ra, sza­now­ny pa­nie – wy­ce­dził. – Ja nie mam za­mia­ru skoń­czyć na dnie rze­ki z mu­łem w płu­cach.


  Spoj­rzał tę­sk­nie w okno, za któ­rym bar­man­ka z do­roż­ka­rzem z cze­goś się śmia­li, po czym od­wró­cił się i ru­szył cięż­kim kro­kiem w dół uli­cy.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  W po­ko­ju sze­fa za­szła zmia­na. Pod­ło­gę za­mie­cio­no i umy­to do czy­sta, znik­nę­ły bu­tel­ki i na­czy­nia, wy­trze­pa­no i sta­ran­nie uło­żo­no na­rzu­ty i po­dusz­ki. Po­zo­sta­ły tyl­ko ster­ty ga­zet pod ścia­na­mi. A sam szef, odzia­ny w świe­żą ko­szu­lę i gład­ko ucze­sa­ny, sie­dział w fo­te­lu i czy­tał książ­kę, któ­ra zaj­mo­wa­ła go już od paru mie­się­cy. Było to dzie­ło osła­wio­ne­go pana Dar­wi­na „O wy­ra­zie uczuć u czło­wie­ka i zwie­rząt”.


  Przed pa­ro­ma laty pani Bar­nett wy­ra­zi­ła obu­rze­nie po­glą­da­mi tego je­go­mo­ścia, po­nie­waż, jak twier­dzi­ła, su­ge­ro­wał on, ja­ko­by ona i jej sio­stry były cór­ka­mi wiel­kiej mał­py, a nie dzie­łem Stwór­cy w Nie­bio­sach. Oczy­wi­ście ni­g­dy nie czy­ta­ła ksią­żek pana Dar­wi­na, ale nie­któ­rzy człon­ko­wie jej kon­gre­ga­cji byli za­go­rza­ły­mi prze­ciw­ni­ka­mi idei, że Pan Bóg nie stwo­rzył ko­bie­ty z że­bra męż­czy­zny, a męż­czy­zny nie ule­pił z gli­ny. Szef, któ­ry w tej kwe­stii, o ile mi wia­do­mo, nie do­szedł jesz­cze do osta­tecz­nych wnio­sków, czy­tał bar­dzo dłu­go i po­wo­li, da­jąc wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, że czy­ta ją mi­mo­cho­dem. Są­dził, że za­war­te są tam ja­kieś se­kre­ty, któ­re po­zwo­lą mu zgłę­bić oszu­stwa i dzia­ła­nia pod­stęp­ne, sta­no­wią­ce co­dzien­ną treść na­szej pra­cy. Trud­no mi było jed­nak prze­oczyć ko­lej­ną opo­wieść dok­to­ra Wat­so­na, bo le­ża­ła otwar­ta na sto­li­ku pod­ręcz­nym.


  – Od rana cze­kam na ja­kieś wie­ści od cie­bie, Bar­nett – oświad­czył szef z pre­ten­sją w gło­sie. – Je­stem już daw­no po śnia­da­niu.


  – Wró­ci­łem do domu po dru­giej w nocy.


  – A ona zbu­dzi­ła mnie bla­dym świ­tem, żeby, jak mó­wi­ła, po­rząd­nie po­ście­lić łóż­ko – cią­gnął da­lej z re­zy­gna­cją. – Sko­ro świt! Cze­go więc się do­wie­dzia­łeś?


  Zda­łem re­la­cję ze spo­tka­nia, a on ka­zał mi na­tych­miast po­słać po Ned­dy’ego. Ned­dy miał dzie­sięć albo je­de­na­ście lat. Szef na­brał do nie­go sym­pa­tii, od­kąd kil­ka lat temu ro­dzi­na chłop­ca wpro­wa­dzi­ła się do po­ko­ju na rogu uli­cy. Oj­ciec Ned­dy’ego umarł daw­no temu, a mat­ka była bied­ną pracz­ką. Za­ra­bia­ła za mało, żeby utrzy­mać sie­bie i trój­kę dzie­ci, le­d­wie star­cza­ło jej na czynsz, więc Ned­dy sprze­da­wał na uli­cy muf­fin­ki, żeby wes­przeć mat­kę i młod­sze ro­dzeń­stwo. Wkrót­ce przy­biegł. Był za­ro­śnię­ty i w po­szar­pa­nej bia­łej ka­mi­zel­ce, niósł ko­szyk z to­wa­rem na sprze­daż.


  – Masz jesz­cze ja­kieś muf­fin­ki, syn­ku? – za­py­tał go szef od pro­gu.


  – Tyl­ko dwie, sir – od­parł Ned­dy, od­sła­nia­jąc ser­wet­kę. – Dwie ostat­nie.


  Nie mo­głem się na­dzi­wić gru­bej war­stwie czar­ne­go bru­du za pa­znok­cia­mi Ned­dy’ego. Pod brą­zo­wą, o kil­ka nu­me­rów za dużą czap­ką kłę­bił się wy­raź­nie wi­docz­ny żywy in­wen­tarz. No cóż, taki już los za­nie­dba­nych dzie­ci! Szef chrząk­nął i się­gnął po muf­fin­ki.


  – A ty już ja­dłeś, Bar­nett? – ra­czej stwier­dził, niż za­py­tał, wgry­za­jąc się w pierw­szą muf­fin­kę, po czym z peł­ny­mi usta­mi in­stru­ował Ned­dy’ego, że ma iść wie­czo­rem pod drzwi go­spo­dy Bar­rel of Beef i za­cze­kać, aż wyj­dzie stam­tąd kel­ner­ka Mar­tha, iść za nią do jej domu, a po­tem za­pa­mię­tać i przy­nieść nam jej ad­res. Ka­zał chłop­cu obie­cać, że bę­dzie bar­dzo ostroż­ny i z ni­kim nie wda się w roz­mo­wy.


  – Przy­nio­sę, sir – obie­cał Ned­dy z za­pa­łem.


  Szef wło­żył do ust ostat­ni ka­wa­łek muf­fin­ki i uśmiech­nął się.


  – Ja­sne, że przy­nie­siesz, syn­ku. Ale zo­bacz, jaki je­steś usmo­lo­ny na twa­rzy. – Krzy­wiąc twarz, zwró­cił się do mnie: – Czy lu­bisz dzie­ci z usmo­lo­ną twa­rzą, Bar­nett?


  – Nie je­stem usmo­lo­ny – za­pro­te­sto­wał Ned­dy.


  – Synu, gęba lepi ci się od bru­du. Sam zo­bacz, spójrz w lu­stro.


  Ned­dy sta­nął przed lu­strem z po­nu­rą miną.


  – Wca­le nie je­stem.


  Ro­ze­śmia­li­śmy się. Szef przy­gar­nął chłop­ca do sie­bie i po­kle­pał po ple­cach.


  – No to ucie­kaj – po­wie­dział.


  – Za­pła­ci mu pan za te muf­fin­ki? – za­py­ta­łem.


  – Ja­sne, że za­pła­cę. – Szef obu­rzył się tak bar­dzo, że aż po­czer­wie­niał. Wy­cią­gnął mo­ne­tę z kie­sze­ni ka­mi­zel­ki i wrzu­cił chłop­cu do ko­szy­ka. – Prze­cież za­wsze mu pła­cę.


  Spoj­rze­li­śmy po so­bie z Ned­dym i uśmiech­nę­li­śmy się po­ro­zu­mie­waw­czo.


  Ned­dy po­szedł, a szef otrze­pał ka­mi­zel­kę z okru­chów muf­fin­ki.


  – Cał­kiem nie­źle wy­glą­da te­raz ten po­kój, sir – za­uwa­ży­łem.


  – Tak – mruk­nął nie­chęt­nie, roz­glą­da­jąc się wo­kół z kwa­śną miną. – Po­wiem szcze­rze, nie spo­dzie­wam się do­bre­go za­koń­cze­nia tej spra­wy. Z oba­wą my­ślę o tym, co mo­gło spo­tkać Fran­cu­za, je­śli wszedł w dro­gę Cre­amo­wi.


  – A ja nie­po­ko­ję się o to, co nam może gro­zić, je­śli zo­rien­tu­ją się, że zno­wu o nich wy­py­tu­je­my.


  – Dla­te­go trze­ba dzia­łać bar­dzo ostroż­nie, Bar­nett. Żeby się nie zo­rien­to­wa­li.


  – Czy mo­że­my zwró­cić pie­nią­dze pan­nie Co­ustu­re? – za­py­ta­łem.


  – Prze­cież da­łem jej sło­wo. No, a te­raz mu­szę się zdrzem­nąć. Bądź tu ju­tro z sa­me­go rana. Mamy dużo ro­bo­ty.


   


  Na­stęp­ne­go ran­ka, za­nim po­ja­wi­łem się w biu­rze, Ned­dy przy­niósł ad­res Mar­thy. Miesz­ka­ła w pen­sjo­na­cie nie­opo­dal Ber­mond­sey Stre­et. Do­tar­li­śmy tam w cią­gu dwu­dzie­stu mi­nut. Bu­dy­nek był za­nie­dba­ny. Z drzwi fron­to­wych ob­ła­zi­ła far­ba, okna daw­no nie­my­te, a z ko­mi­na wa­lił gę­sty czar­ny dym. Na od­głos do­cho­dzą­cych ze środ­ka krzy­ków szef skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Na­le­żał do męż­czyzn, któ­rzy brzy­dzi­li się wszel­ką agre­sją. Ko­bie­ta, któ­ra nam otwo­rzy­ła, by­naj­mniej nie ucie­szy­ła się na nasz wi­dok.


  – Dru­gie pię­tro – wark­nę­ła, od­wró­ci­ła się i po­szła do kuch­ni. – Na koń­cu ko­ry­ta­rza.


  Mar­tha była rze­czy­wi­ście tak ślicz­na, jak opi­sał ją sta­ry Er­nest. Gdy nam otwo­rzy­ła, była za­spa­na i owi­nię­ta w dwa sta­re płasz­cze.


  – Czy my się zna­my? – za­py­ta­ła.


  Sze­fo­wi za­par­ło dech. Mar­tha była bar­dzo po­dob­na do Isa­bel, jego żony, tyle że wyż­sza i młod­sza. Mia­ła tak samo dłu­gie, brą­zo­we i krę­co­ne wło­sy oraz za­dar­ty no­sek. Jed­nak jej ir­landz­ki ak­cent w ni­czym swą me­lo­dią nie przy­po­mi­nał ję­zy­ka z ni­zin środ­ko­wej An­glii, któ­rym po­słu­gi­wa­ła się Isa­bel.


  – Pro­szę nam wy­ba­czyć to naj­ście, ma­da­me – od­po­wie­dział szef nie­co drżą­cym gło­sem. – Chcie­li­by­śmy za­mie­nić z pa­nią kil­ka słów.


  Spoj­rza­łem nad jej gło­wą w głąb po­ko­ju. W rogu sta­ły łóż­ko i sto­lik z lu­strem, na wie­sza­ku wi­sia­ły dwie su­kien­ki, a na ko­mo­dzie le­ża­ła rów­no uło­żo­na ster­ta ga­zet.


  – Słu­cham, cze­go pa­no­wie so­bie ży­czą?


  – Szu­ka­my Thier­ry’ego, ma­da­me – od­parł szef.


  – Kogo?


  – Pani przy­ja­cie­la z Bar­rel of Beef.


  – Nie znam żad­ne­go Thier­ry’ego.


  – Ależ zna pani – po­wie­dział szef naj­bar­dziej ser­decz­nie, jak umiał. – Wiem, że to jest pani przy­ja­ciel.


  Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­siach i po chwi­li na­my­słu spy­ta­ła:


  – A do cze­go jest wam po­trzeb­ny?


  – Do­sta­li­śmy od jego sio­stry zle­ce­nie, żeby go od­na­leźć – wy­ja­śnił szef. – Sio­stra uwa­ża, że Thier­ry może mieć ja­kieś kło­po­ty.


  – Nie wy­da­je mi się, sir.


  Chcia­ła za­mknąć drzwi, ale zdą­ży­łem za­blo­ko­wać je nogą. Spoj­rza­ła na mój but i wi­dząc, że nie damy się od­pra­wić, wes­tchnę­ła.


  – Chce­my tyl­ko do­wie­dzieć się, gdzie on jest – za­pew­ni­łem. – Chce­my mu po­móc, to wszyst­ko.


  – Nie wiem, gdzie on jest, sir. Już nie pra­cu­je w Bar­rel of Beef.


  – Kie­dy wi­dzia­ła go pani po raz ostat­ni?


  Pię­tro wy­żej trza­snę­ły drzwi i roz­legł się od­głos cięż­kich kro­ków. Ktoś scho­dził po scho­dach. Mar­tha szyb­ko scho­wa­ła gło­wę do po­ko­ju i za­mknę­ła drzwi. Na scho­dach po­ja­wił się wy­so­ki męż­czy­zna z wy­sta­ją­cą szczę­ką. Za­nim go roz­po­zna­łem, było już za póź­no, żeby się od­wró­cić. Wi­dy­wa­łem go pod Bar­rel of Beef czte­ry lata temu, kie­dy pra­co­wa­li­śmy nad spra­wą Bet­sy. Nie wiem, czym się zaj­mo­wał, po pro­stu cały czas tam się krę­cił. Prze­cho­dząc obok, spoj­rzał na nas, ale nie za­trzy­mał się, tyl­ko zszedł po scho­dach. Kie­dy usły­sze­li­śmy, że drzwi fron­to­we za­mknę­ły się za nim, Mar­tha wy­chy­li­ła się ze swo­je­go po­ko­ju.


  – Nie mogę tu­taj roz­ma­wiać – wy­szep­ta­ła. – Tu wszy­scy pra­cu­ją w Bar­rel of Beef. Spo­tkaj­my się póź­niej, kie­dy będę wy­cho­dzić do pra­cy. – Prze­rwa­ła i na­słu­chu­jąc, spoj­rza­ła zie­lo­ny­mi ocza­mi w kie­run­ku scho­dów. W jed­nym z są­sied­nich po­ko­jów ja­kiś męż­czy­zna za­czął so­bie pod­śpie­wy­wać. – Spo­tkaj­my się przed ko­ścio­łem Świę­te­go Je­rze­go Mę­czen­ni­ka o szó­stej – za­pro­po­no­wa­ła.


  Raz jesz­cze rzu­ci­ła za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie w górę scho­dów i za­mknę­ła drzwi. By­łem już na pół­pię­trze, kie­dy zo­rien­to­wa­łem się, że szef nie idzie za mną. Wciąż stał przed za­mknię­ty­mi drzwia­mi, wpa­tru­jąc się w nie w głę­bo­kim za­my­śle­niu, jed­nak gdy go za­wo­ła­łem, drgnął i ru­szył za mną.


  Na uli­cy prze­rwa­łem mil­cze­nie.


  – Sze­fie, czy pan­na Mar­tha nie przy­po­mi­na panu…


  – Tak, Bar­nett – prze­rwał mi. – Przy­po­mi­na.


  Nie od­zy­wał się przez całą dro­gę po­wrot­ną.


   


  Po­zna­łem pa­nią Ar­ro­wo­od nie­dłu­go po tym, jak się po­bra­li. Pani Bar­nett za­wsze za­cho­dzi­ła w gło­wę, dla­cze­go tak pięk­na ko­bie­ta wy­szła za ta­kie­go bez­na­dziej­ne­go kar­to­fla. Cho­ciaż z tego, co wi­dzia­łem, było im ra­zem do­brze. On jako dzien­ni­karz nie­źle za­ra­biał, pra­cu­jąc w ty­go­dni­ku Lloyd’s We­ekly. Pro­wa­dzi­li cał­kiem szczę­śli­wy dom. Isa­bel była miła i tro­skli­wa, czę­sto od­wie­dza­li ich cie­ka­wi lu­dzie. Spo­tka­łem go w są­dzie, gdzie zo­sta­łem za­trud­nio­ny jako młod­szy urzęd­nik. Cza­sem po­ma­ga­łem mu zdo­by­wać in­for­ma­cje do ar­ty­ku­łów, któ­re pi­sał, za co on za­pra­szał mnie do sie­bie na zupę i ko­tlet ba­ra­ni. Po­tem jed­nak ga­ze­ta zo­sta­ła sprze­da­na, a nowy wła­ści­ciel za­trud­nił na miej­sce sze­fa swo­je­go ku­zy­na, któ­re­go szyb­ko po­wo­łał do kie­row­ni­cze­go gro­na.


  Pan Ar­ro­wo­od cie­szył się już wte­dy uzna­niem, jako dzien­ni­karz był ce­nio­ny za to, że po­tra­fił do­grze­by­wać się ta­jem­nic i se­kre­tów, któ­rych inni wo­le­li nie do­ty­kać. Nie trze­ba było dłu­go cze­kać, żeby pe­wien zna­jo­my zwró­cił się do nie­go z proś­bą o roz­wią­za­nie, za opła­tą rzecz ja­sna, pew­ne­go oso­bi­ste­go pro­ble­mu zwią­za­ne­go z jego żoną i in­nym męż­czy­zną.


  Tak za­czę­ła się jego pra­ca de­tek­ty­wi­stycz­na. Ja­kiś rok póź­niej rów­nież i ja zo­sta­łem wy­rzu­co­ny z pra­cy, po­nie­waż stra­ci­łem cier­pli­wość do jed­ne­go z sę­dziów po­ko­ju, któ­ry miał zwy­czaj wsa­dzać do wię­zie­nia nie­do­rost­ków moim zda­niem bar­dziej po­trze­bu­ją­cych po­moc­nej dło­ni niż po­by­tu w wię­zie­niu ra­zem z do­ro­sły­mi prze­stęp­ca­mi.


  Wy­wa­li­li mnie na bruk bez po­że­gna­nia i bez po­dzię­ko­wa­nia. Kie­dy szef do­wie­dział się o tym, od­szu­kał mnie i po roz­mo­wie z pa­nią Bar­nett za­pro­po­no­wał pra­cę w cha­rak­te­rze asy­sten­ta przy spra­wie, nad któ­rą wła­śnie pra­co­wał. Była to spra­wa Bet­sy, spra­wa bi­ga­mii, mój chrzest ognio­wy. W wy­ni­ku tej nie­for­tun­nej spra­wy dziec­ko stra­ci­ło nogę, a nie­win­ny męż­czy­zna ży­cie. Szef ob­wi­niał sie­bie za oba te wy­pad­ki, zresz­tą słusz­nie. Za­mknął się w swo­im po­ko­ju i nie opusz­czał go pra­wie przez dwa mie­sią­ce. Wy­szedł do­pie­ro wte­dy, gdy skoń­czy­ły mu się pie­nią­dze. Wzię­li­śmy zno­wu ja­kaś spra­wę, ale było oczy­wi­ste, że szef pije. Od tego cza­su zle­ce­nia po­ja­wia­ły się nie­re­gu­lar­nie i wciąż bra­ko­wa­ło pie­nię­dzy. Spra­wa Bet­sy wi­sia­ła nad nami jak klą­twa, za­ra­zem jed­nak zwią­za­ła mnie z nim jak z bra­tem.


  Isa­bel go­dzi­ła się z na­ło­giem sze­fa i jego nie­re­gu­lar­ną pra­cą przez trzy lata, aż pew­ne­go dnia po po­wro­cie do domu nie za­stał jej ubrań w sza­fie, a na sto­le le­żał list. Od tego cza­su nie miał od niej żad­nych wia­do­mo­ści.


  Pi­sał do jej bra­ci, ku­zy­nów, cio­tek, ale nikt nie chciał mu po­wie­dzieć, co się z nią dzie­je i gdzie się po­dzia­ła. Kie­dyś za­pro­po­no­wa­łem mu, żeby ją od­szu­kał, wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je umie­jęt­no­ści śled­cze, ale tyl­ko po­krę­cił gło­wą.


  A po chwi­li wy­znał, za­my­ka­jąc oczy, żeby nie wi­dzieć, jak na nie­go pa­trzę, że utra­ta Isa­bel jest karą za to, że po­zwo­lił umrzeć temu mło­de­mu męż­czyź­nie zwią­za­ne­mu ze spra­wą Bet­sy, i że musi wy­trwać tak dłu­go, jak ze­chce Pan Bóg czy Pan Dia­beł. Szef nie był zbyt re­li­gij­ny, więc za­sko­czy­ło mnie to, co po­wie­dział. W każ­dym ra­zie bar­dzo cier­piał z po­wo­du odej­ścia żony. Zresz­tą trud­no po­wie­dzieć, co dzie­je się w gło­wie po­rzu­co­ne­go męż­czy­zny, któ­ry noc w noc prze­my­śli­wu­je swo­ją po­raż­kę. Był jak po­cisk w lo­cie. Po­cisk z opóź­nio­nym za­pło­nem.


  – Ta ko­bie­ta kła­mie – stwier­dził w koń­cu.


  

  [1] Na­lew­ka z opium.
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